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      Rozdział 1


      Tego lata pogoda nie rozpieszczała mieszkańców Bieszczad.


      Ciągłe kilkudniowe opady, przerywane co najwyżej jedną dobą bez deszczu, skutecznie zniechęcały turystów, nie tylko dopieszych wycieczek, ale idoprzyjazdu wogóle. Choć naniebie jakby nieco pojaśniało; ciężkie ołowiane chmury odrobinę rozeszły się naboki, dając ludziom nadzieję nachwilę światła.


      Hanka wyjrzała przez małe okienko wydawcze, rozprostowała ścierpnięte odbezruchu ciało iwyszła nazewnątrz. Maleńka budka zgoframi ihot dogami nie była najwygodniejszym miejscem podsłońcem, tymczasem dziewczyna odsamego rana siedziała skulona wewnątrz. Namałym zydelku, zksiążką wręce.


      –No ipięknie… Kolejny dzień bez utargu! – mruknęła podnosem iroztarła zziębnięte dłonie.


      Wpamięci wykonała codzienne podsumowanie, doliczając dorachunku strat kolejne. Była głodna, więc zamknęła budkę idla rozgrzewki pobiegła dopobliskiego sklepiku.


      Leciwa sklepikarka powitała ją serdecznie.


      –Ijak tam, moje dziecko? Naszykować ci kajzerkę?


      –Tak, dziękuję. Dwie poproszę. Ech, dla mnie samej nawet nie opłaca się włączyć maszynki dogofrów… Prądu szkoda.


      –Aż tak źle? – zatroskała się staruszka.


      –Strasznie źle, pani Mario. Przeklęta pogoda. Tak parszywa, że psa by nie wygnał, aco dopiero dziecko po gofra! Oturystach już nawet nie marzę, bo pewnie dokońca sezonu nie zobaczę ani jednego.


      –Może nie będzie tak źle… – Pani Maria położyła naladzie dwie bułki zżółtym serem iszynką.


      –Ile płacę? – Hanka odruchowo wsadziła rękę dokieszeni.


      Wyszperała jakieś drobne.


      –Nic, kochana. Dziś nakoszt firmy. – Starsza pani uśmiechnęła się chytrze iprzeszła dorzeczy. – Aty nadal te makijaże robisz?


      –Askąd! Nie mam komu. Ostatnio nikt się wtej dziurze nie żeni…


      –Amojej synowej naślub to byś nie wyszykowała?


      –Czemu nie? – wymamrotała Hanka niemrawo.


      Mrzonki ostudiach nakosmetologii już dawno wrzuciła doprzegródki znapisem „niedoścignione iniemożliwe”, chociaż cieszyła się uznaniem tak wkwestii dobierania iwyczucia koloru, jak iumiejętności wzakresie make-upu istylizacji. Niestety, naprowincji mało kto korzystał ztakich usług, aoprzeprowadzce dowiększego miasta Hanka mogła jedynie pomarzyć. Tkwiła po uszy wdługach, zatem naprzedstawioną jej właśnie propozycję zgodziła się zradością. Apomyśleć, że jeszcze niedawno budka zgoframi jawiła się jej niczym dar niebios! Umowę najmu podpisała bez zastanowienia; wsezonie miała nadzieję zarobić nakoszty ido tego odłożyć co nieco napóźniej, tymczasem wszystko poszło nie tak. Winna była, oczywiście, fatalna deszczowa aura, która skutecznie krzyżowała dalekosiężne plany. Zamiast więc radości zniewielkiego dochodu, każdego dnia odbywało się rytualne szacowanie rozmiarów niepowodzenia. Dalsza edukacja stawała się coraz mniej realna.


      Hanka miała nakarku już blisko trzydziestkę, lecz czuła się tak, jakby dopiero zaczynała życie. Mimo że solidny jego kawałek miała już zasobą. Urodziła się wWarszawie, ale niedługo później jej matka porzuciła stołeczne życie izaszyła się wbieszczadzkiej głuszy. Poczęcie Hanki nastąpiło wwyniku romansu zżonatym mężczyzną, który obiecywał złote góry, dopóki nie okazało się, że nadrodze dowspólnego szczęścia pojawił się kłopot, czyli ciąża. Nawieść oniej delikwent nawet nie próbował kłamać, że jest wolny – jak niepyszny położył uszy po sobie igrzecznie powrócił nałono rodziny, choć wzamian zamilczenie wypłacał kochance godziwe alimenty. Niestety, gdy Hanka była już wliceum, jej ojciec uległ poważnemu wypadkowi ijako osoba niezdolna dopracy przestał płacić wystarczająco. Amatka, która miała siebie zakobietę honorową, odpuściła. Co ztego, że źle pojmowana duma nie pozwalała ijej, idziecku egzystować naprzyzwoitym poziomie? Jako plastyczka zwykształcenia imała się rozmaitych prac rękodzielniczych, ucząc jednocześnie plastyki wmiejscowej szkole, dopóki nie opuściła tego padołu. Ponieważ Hanka odziedziczyła po rodzicielce artystyczne zdolności, siłą rzeczy odziedziczyła także jej posadę. Nabrak stosownych uprawnień dyrektor podstawówki przymknął oko – zażądał jedynie odbycia dwóch kursów doszkalających izezwolił dziewczynie nanauczycielską karierę.


      Ponieważ Hanka została sama jak palec, oddawała się nowemu zajęciu zzapałem. Zczasem wszystko jakoś się poukładało, gdy raptem miejscowość lotem błyskawicy obiegła hiobowa wieść: planowano zamknąć szkołę. Nanic zdały się rodzicielskie protesty ipetycje, niż demograficzny zrobił swoje. Część ciała pedagogicznego znalazła pracę wokolicznych placówkach, ale napanią odplastyki zapotrzebowania nie zgłoszono. Szansa napotencjalny etat jawiła się ładnych kilkadziesiąt kilometrów oddomu. Tyle że opcję tę odrazu zdyskwalifikowały koszty dojazdu iHanka została bez zajęcia. Próbowała wprawdzie sprzedać niewielki domek po matce, ale chętni jakoś nie stali wkolejce. Mogła pomyśleć ojego wynajmie naczas wakacji, ale to nie załatwiało sprawy, bo przecież isama musiała gdzieś mieszkać.


      Marzenia oprzeprowadzce rozwiały się jak sen złoty.


      Budynki po dawnej szkole podstawowej zaadaptowano nahotel, wktórym Hanka zaczepiła się wrecepcji, ale szczęście nie trwało zbyt długo – starzy właściciele wkrótce sprzedali interes iwyjechali zagranicę, anowi pozbyli się personelu, zatrudniając licznych członków rodziny. Trzeba było schować dumę dokieszeni izarejestrować się nabezrobociu. Ozasiłku Hanka mogła zapomnieć, ale przynajmniej przysługiwało jej ubezpieczenie zdrowotne. Ipracowała, oczywiście naczarno. Opiekowała się dziećmi, próbowała sprzątać czy pomagać wobejściu, lecz groszowe wynagrodzenie nie wystarczało nażycie. Niedawna propozycja objęcia ipoprowadzenia punktu gastronomicznego nad pobliskim zalewem miała być szansą naodbicie się odfinansowego dna.


      –Oczywiście, pani Mario – poprawiła się natychmiast. – Dla pani cena promocyjna.


      –To znaczy: ile? – Sklepikarka okazała się dociekliwa.


      –Sto złotych.


      –Tak drogo?


      –To połowa tego co wKrośnie… – Policzki dziewczyny zalał ciemny rumieniec. Sklepowa uniosła lewą brew. – No dobrze. Jeśli dla pani, wezmę pięćdziesiąt.


      –Jak po pięćdziesiąt, to wszystkie cztery odstrzelimy się jak stróż wBoże Ciało. Wsumie dwieście. Pasuje?


      –Och, dziękuję!


      Zachwycona Hanka omal nie uściskała kobiety. Obietnica zastrzyku gotówki sprawiła, że przez chwilę przestała martwić się ojutro.


      Wpodskokach pobiegła wstronę budki. Odruchowo rozejrzała się wokół, ale nie dostrzegła żywej duszy. Liczne stragany ztandetnymi pamiątkami stały zamknięte nagłucho. Miejsce, zazwyczaj tętniące życiem, wyglądało nakompletnie wymarłe, nie licząc obecności pojedynczego sprzedawcy, który najwyraźniej utracił nadzieję najakikolwiek utarg tego dnia, bo właśnie zakładał kłódkę.


      Hanka postanowiła zrobić to samo. Lunęło ponownie, zatem szczelnie owinęła się przeciwdeszczowym płaszczem irozpostarła nad głową parasol. Człapiąc stopami obutymi wwysokie, nieco zaduże gumiaki, nie zważała nabłoto igłębokie kałuże. Deszcz zacinał odstrony zalewu, porywisty wiatr tarmosił bezlitośnie. Był tak silny, że aż zapierał dech. Skulona zzimna dziewczyna skupiła się nawalce zoporem powietrza, więc nie zauważyła samochodu, który zahamował tuż obok niej. Zdezelowana terenówka zimpetem zaryła wkałużę, przy okazji rozbryzgując brązowe błoto.


      –Niech pani wsiada! – dobiegł głos zwnętrza auta. – Podrzucę panią!


      –Dziękuję, nie trzeba. Mieszkam niedaleko.


      –Nalegam! Przecież wieje, jakby się kto powiesił! – Mężczyzna nacisnął klamkę odstrony pasażera iuchylił drzwiczki. – No już, bo się doauta naleje!


      –Dziękuję. – Zasapana Hanka wpakowała się doszoferki.


      –Ja panią znam… Pani pracowała whotelu! – wykrzyknął zentuzjazmem facet, jakby rozpoznał wHance co najmniej Julię Roberts.


      –Zgadza się. Ale to już oddawna nieprawda.


      –Wiem, znam sprawę. Zajmowałem się tam instalacjami. Robiłem projekty.


      –Nie przypominam sobie pana…


      –Aja cię kojarzę. Jestem Marcin.


      Dłoń wyciągnęła się wstronę Hanki, opadł kaptur wojskowej bluzy.


      –Hanka – wyszeptała speszona dziewczyna.


      To, co ujrzała podrzeczonym kapturem, spodobało się jej bardzo.


      Srebrnoszare oczy miały metaliczny poblask, akanciasta opalona twarz nasuwała skojarzenia zkowbojem albo ogorzałym żeglarzem.


      Marcin wrzucił bieg, zniemałym trudem wyprowadzając auto zrozmytego błocka nanormalną asfaltową drogę.


      –Gdzie mieszkasz?


      –Przy poczcie. Niedaleko biblioteki.


      Po chwili uaz przystanął podmaleńkim domkiem.


      –Kurczę, cholerny ziąb! – Marcin zatarł zziębnięte ręce.


      –Amoże wpadniesz nakawę? Albo naherbatę zimbirem? Nie mam nic innego narozgrzewkę. – Hanka nagle poczuła, że wypada jakoś zrewanżować się zapodwiezienie. Wduchu westchnęła zadowolona, że rano pościeliła łóżko iposprzątała kuchnię.


      –Chętnie. Tyle że nie chciałbym się narzucać…


      –Nic ztych rzeczy. Wyłączaj silnik ichodź. Luksusów nie oferuję, ale zaraz napalę wpiecu. Imoże znajdę jakąś nalewkę.


      –Przecież prowadzę.


      –Tylko kapkę, dokawy – uśmiechnęła się Hanka. – Poza tym policjanci też ludzie idzisiaj raczej nie będzie im się chciało nikogo łapać. Zwłaszcza natakim zadupiu.


      –Racja. Wobec tego kieliszeczek dla kurażu. – Marcin błysnął wuśmiechu równymi białymi zębami ibez pytania zabrał się dorozpalania wkuchennym piecu.


      Zwprawą rozniecił ogień idołożył drewna. Hanka obserwowała go ukradkiem znad czajnika. Zuznaniem otaksowała szerokie bary iwąskie biodra. Nie uszły jej uwagi również zgrabne pośladki.


      –Jak ci idą interesy? – zapytała.


      –Doskonale, nie narzekam. Firma już dawno nie miała tak dobrego okresu – odparł, dyskretnie rozglądając się naboki.


      Gdyby wnętrze należało dokogoś innego, zostałoby ocenione jako bardzo skromne czy wręcz biedne, ale plastyczne talenty właścicielki zostały wykorzystane doskutecznego zamaskowania permanentnych finansowych niedoborów. Dzięki kilku prostym dekoratorskim trikom, przy minimum nakładów, Hance udało się stworzyć lokum przytulne isympatyczne.


      Stała zatem zdumnie uniesioną głową, bacznie śledząc pełen aprobaty wzrok gościa.


      –Jakim cudem? Siedzisz wtej budzie sam jak palec, wokół leje jak zcebra, klientów jak napustyni, aty się cieszysz? – Pokręciła głową zniedowierzaniem. – Nie wiem jak ty, ale ja przez tę pieprzoną aurę mam same długi. Nie wiem, jak dopnę budżet nakoniec lata. Już teraz myślę, co jeszcze zastawić.


      –Nie, nie. To nie tak.


      –Co jest nie tak?


      –Źle mnie zrozumiałaś. Ja nie pracuję wtej budzie. Przyjechałem nawakacje. Wsumie to naryby. Wiesz, poukładać myśli, pozbierać siły. Ale pogoda taka, że odechciało mi się łowienia…


      –To co robiłeś dziś nad zalewem? Kradłeś! – weszła mu wsłowo.


      –Nie jestem złodziejem! – Marcin roześmiał się serdecznie. – Wynajmuję tu domek odludzi, właścicieli straganu. Wdomu chwilowo wszyscy chorzy, więc poproszono mnie, żebym podjechał izabrał parę rzeczy. Ajak już byłem namiejscu, uznałem, że wypada trochę przewietrzyć te baranie skóry, żeby nie zatęchły. Jasne?


      Zwdzięcznością przyjął kubek wypełniony gorącym płynem.


      –To czym się zajmujesz?


      –Już ci mówiłem. Mam firmę specjalizującą się wewszelkiego rodzaju instalacjach.


      –Aha. Hotelowych?


      –Też. Aczkolwiek interesują mnie inieco większe przedsięwzięcia. Ten tutaj przybytek był raczej wyjątkiem, itylko dlatego, że znam właścicieli. Często bywałem tu nawakacjach. Po prostu lubię to miejsce, mogłem zatem, niejako przy okazji, doglądnąć tego czy owego. Takie zboczenie zawodowe.


      –Jakoś cię nie zapamiętałam… – udała wdzięczny uśmiech Hanka, zdziwiona wgłębi duszy własną sklerozą. Taki przystojniak, wdodatku sympatyczny, zdecydowanie był tego wart.


      –Zawsze miałem oko doładnych kobiet. Pamięć też niczego sobie – wypalił Marcin inatychmiast zwymyślał się wduchu odgłupków.


      Wobec tej nieco wycofanej dziewczyny zachowywał się jak kompletny idiota. Nie, nie poraziła go urodą, wziąwszy poduwagę przylizane wilgotne kosmyki, brak makijażu ibezkształtny dres, ale dostrzegł, że po gruntownej obróbce upiększającej Hanka stanie się kobietą więcej niż atrakcyjną.


      Nie był typem wdzięczącego się bawidamka, ale odkwadransa tracił kontrolę nad własnymi słowami.


      –Muszę już lecieć – powiedział. – Dziękuję zapoczęstunek. Już mi cieplej.


      –Aja zapodwiezienie. Wiesz, chyba zrezygnuję zwynajmu tej budy. Zero dochodu, czynsz niemały…


      –Ajakie prognozy nasierpień?


      –Nie wiem. Nie mam Internetu. – Speszona opuściła wzrok.


      –Nic się nie martw. Mam dojście doprofesjonalnych prognoz wojskowych, sprawdzę iprzy okazji dam ci znać. Tymczasem dozobaczenia. Nawiasem mówiąc, zczego ta boska nalewka?


      –Zpigwy. Rośnie przy drodze.


      –Sama robiłaś?


      –Zgadza się.


      –Azatem masz talent. Pycha!


      Marcin zawinął się napięcie iwyszedł. Szarpany podmuchami wiatru dopadł zdezelowanej terenówki.


      Dziewczyna, znosem przyklejonym doszyby, śledziła oddalające się światła. Nie minęła jeszcze dziewiętnasta, anazewnątrz było już prawie całkiem ciemno. Jakże marzyła osłońcu! Nawet nie chodziło ozarobek, zktórego brakiem niemal się pogodziła, ale jako stworzenie ciepłolubne nie mogła dłużej znieść wilgoci izimna. Ciemności działały nanią dołująco. Gdzieś kiedyś wyczytała, że wtakim stanie ducha człowiekowi dobrze robi solarium, ale niestety wokolicy nie było podobnych atrakcji, anabilet doJasła po prostu nie miała kasy.


      Przez niespodziewaną wizytę zapomniała odnieść książki dobiblioteki inawieczór została bez lektury. Wykonała kilka codziennych prostych ćwiczeń, wzięła szybki prysznic ipołożyła się dołóżka. Zasłuchana wniczym niezmącony szum deszczu, liczyła naszybkie odpłynięcie wniebyt, ale nic ztego. Gdy po raz trzeci wstała dotoalety, zła nasiebie, że nie może zasnąć, wybiła północ. Przez zasnute chmurami niebo nie widziała księżyca, ale mogła iść ozakład, że właśnie jest pełnia, która działała nanią odzawsze. Dawniej wpodobne noce macała ciało wobawie, że wyrosną jej wilkołacze włosy ikły, ale teraz była zwyczajnie wściekła, że nie może po ludzku się wyspać. Kolejny dzień zapowiada się równie beznadziejnie iprzygnębiająco jak miniony – pomyślała zirytowana. Adołożywszy dotego niewyspanie, nie zapowiada się wogóle.


      Poza tym Hankę męczyło zdumienie, że nie potrafi pozbyć się spod powiek obrazu nowego znajomego. To jego postać, nie licząc księżyca, stanowiła kolejny – główny – powód bezsenności.


      Hanka nie była typem latawicy uganiającej się zaprzedstawicielami płci przeciwnej. Wliceum plastycznym szeroko pojęta sztuka pochłaniała ją bez reszty, więc siłą rzeczy nie interesowali jej koledzy zeszkolnej ławy. Właściwie swoje pierwsze doświadczenia odnotowała podczas krótkiego zatrudnienia wmiejscowym hotelu, gdy próbował ją uwieść syn właścicieli. Niestety, nie był wjej typie, choć zczasem zapewne zyskałby względy obiektu westchnień, nahoryzoncie bowiem nie było ani nikogo lepszego, ani najmniejszych widoków napoprawę tej sytuacji. Iniemal mu się udało, lecz doprzybytku zawitał niespodziewanie pewien czarujący Węgier, badający lokalne złoża ropy naftowej. Przystojny brunet, zktórym stosunkowo ciężko było się dogadać, natychmiast urzekł Hankę niewymuszonym wdziękiem isympatycznym stylem bycia. Przy nim czuła się adorowana niczym gwiazda filmowa. Jak każda młoda dziewczyna zmałej miejscowości liczyła, że ukochany Imre zabierze ją dalej wświat.


      Kurozpaczy syna właścicieli romans kwitł wnajlepsze, awęgierski kochanek Hanki odnosił wswojej branży spektakularne sukcesy. Roponośne złoże, które właśnie odkrył, miało wszystkim przynieść fortunę, zapewniając przy okazji młodym przyzwoity start wewspólne życie. Zakochana dziewczyna zapisała się nakorespondencyjny kurs węgierskiego ikatowała wszystkich wokół łamaną mową, której poza nią samą nie rozumiał nikt. Szczęście nie trwało jednak długo – jak wkrótce wyszło najaw, owo cudowne złoże okazało się puste, aprzystojnego Węgra wyrzucono zpracy zdnia nadzień. Również zdnia nadzień przestał odwiedzać Hankę izerwał wszelkie kontakty. Płomienna miłość przeszła dohistorii. Dziewczyna mocno przeżyła stratę, ale – choć pogrążona wrozpaczy – rzuciła się naojczysty język byłego kochanka zpazurami, pewna, że jeśli jeszcze kiedyś się spotkają, nowa umiejętność pozwoli wygarnąć mu między oczy wszystko, co onim myśli. Wściekłość Hanki graniczyła wtedy zfurią, arozsądnie ukierunkowana furia, jak wiadomo, przynosi wymierne efekty. Talent dojęzyków sprawił, że po pół roku nauki dziewczyna swobodnie dogadałaby się wBudapeszcie. Specjalnie napotrzeby ostatecznej rozmowy nauczyła się nawet wszelkich najgorszych przekleństw, ale nie miała okazji ich użyć, bo wraz zwypowiedzeniem kontraktu Węgier znikł jak kamfora. Prywatne śledztwo, mające nacelu odnalezienie wiarołomnego drania, spełzło naniczym, whotelowych rejestrach bowiem widniały wyłącznie dane firmy, która po odkryciu pustego złoża i, co zatym idzie, międzynarodowej kompromitacji gorliwie odżegnała się odwszelkich konszachtów zuroczym pracownikiem.


      Załamana izraniona Hanka przechlipała kilkanaście wieczorów. Później finalnie podszlifowała węgierski, ale kompletnie oklapła iopadła zsił, gdy wkońcu zdała sobie sprawę, że jej zabiegi są beznadziejne. Wbieszczadzkiej wsi nowa umiejętność okazała się psu nabudę. Mimo to, niejako zrozpędu iprzez wzgląd nabliskość wschodniej granicy, dziewczyna wzięła się zarosyjski. Niemałą przeszkodą był wprawdzie alfabet, ale gdy Hanka opanowała go wreszcie, pokochała mowę Puszkina ityle. Marzyła, żeby wprzyszłości pracować jako tłumacz, choć miała świadomość, że takie rozwiązanie to lata wysiłku ico najmniej kilka dłuższych pobytów zagranicą. Anato, niestety, nie miała funduszy. Nawykorzystanie nowo nabytych umiejętności wjakikolwiek inny sposób również nie było szans, więc Hanka tkwiła sobie naintelektualnej mieliźnie, rojąc, by jakoś – jakimś cudem, dramatycznym zrządzeniem losu – wyruszyć wdaleki wświat. Ten nieszczęsny wakacyjny biznes wpostaci hot dogów, zapiekanek igofrów miał pomóc, porażka nie wchodziła wgrę… Wszystko zostało wyliczone, oszacowane iskalkulowane nadziesiątą stronę. Gdyby istniał choć cień ryzyka, dziewczyna nie zainwestowałaby resztek oszczędności. Tyle że nikt nie spodziewał się tak fatalnej aury tego lata. Szaty zrozpaczy rwali dosłownie wszyscy – izwykli ludzie, którzy spokojnie żyli dotąd zwynajmu kwater, ilokalni przedsiębiorcy. Pierwsi po prostu nie zarabiali, drudzy dokładali dointeresu. Wzwiązku zpaskudną pogodą ucierpieli wszyscy. Stateczki wycieczkowe wożące turystów po wodach zalewu odkilku tygodni stały bezczynnie, przycumowane przy największym pomoście. Większość sklepików zduperelami, które mogłyby zainteresować znudzonych turystów, stała zamknięta nagłucho. Cztery miejscowe restauracje pozwalniały sezonowych pracowników iotwierały podwoje wyłącznie wniedziele. Nie wiodło się również sąsiadom – wiosną niefartownie zainwestowali wszystkie oszczędności wdmuchane zamki doskakania, która to inwestycja leżała sobie spokojnie wgarażu woczekiwaniu nasłońce. Aga, najlepsza koleżanka Hanki, była zrozpaczona. Gdyby nie jej skromna pensja bibliotekarki, zapewne oboje zmężem pomarliby zgłodu.


      –Mówię ci, jestem kompletnie załamana! – poskarżyła się kiedyś. – Paweł chodzi przybity, aż serce mi się kraje, jak naniego patrzę. Miało być tak pięknie, awyszło jak zwykle. Ten jego nowy dmuchany interes tylko kurzy się wkącie! On sam szuka jakiejś roboty wbudowlance. Wkońcu to jego fach, ale sama wiesz…


      –Wiem, wiem. Pogoda – Hanka weszła jej wsłowo.


      –Przy takiej wilgoci nikt nie robi remontów! Cała branża leży ikwiczy.


      –Umnie też totalna masakra. To nie dowiary, że głupi deszcz może popsuć aż tyle!


      –Ależ może! Może nawet jeszcze więcej. Zachwilę pogniją plony, ceny znów skoczą. Aże trzeba nadrobić straty, wszystko podrożeje. Jak podrożeje, to ludzie mniej kupią. Pomijając fakt, że jeśli nie zarobią, nie będą mieli zaco.


      –Dobrze, że chociaż książki czytają…


      –Ech… – westchnęła Agnieszka. – Przy obecnych cenach książek biblioteka to wprawdzie dobre wyjście, ale tylko jeśli jest kasa nanowości. Sama wiesz. Przychodzisz ichcesz czegoś, czego jeszcze nie przeczytałaś, atu albo musisz poczekać naprzetarg, albo nakogoś, kto sprzeda mi tytuł wcenie makulatury.


      –Wszystko jest nie tak. Nasza miejscowość umiera. Dzieci się nie rodzą, ate, które już pojawiły się naświecie, przy pierwszej okazji wyjadą wte pędy. Pracy nie ma, tylko wsezonie. Iwłaśnie nato liczyłam…


      Hanka zapakowała szczelnie wfoliową siatkę dwa premierowe tytuły, otrzymane po znajomości, idla pewności upchnęła je podpachą, podprzeciwdeszczowym płaszczem. Odwczoraj naniebie nic się nie zmieniło, więc darowała sobie wyjście dopracy. Otwieranie straganu wtakich okolicznościach przyrody byłoby pustym przebiegiem iokłamywaniem samej siebie. Nawet gdyby zdarzył się cud iznieba spadłby jednak jakiś amator gofrów ihot dogów, zanim Hanka rozmroziłaby składniki iuruchomiła sprzęt, zniechęcony klient zapewne by sobie poszedł. Błędne koło.


      Kichnęła głośno igłębiej nasunęła kaptur naoczy. Wymacała wkieszeni klucze oddomu.


      –Cześć! Widzę, że sobie dzisiaj odpuściłaś. – Marcin tryskał humorem ienergią. – Nie zastałem cię nad zalewem, więc przyjechałem tutaj.


      –Witaj – odparła zaskoczona Hanka izaklęła wduchu.


      Gdyby choć trochę spodziewała się tej wizyty, wytuszowałaby rzęsy iużyła błyszczyka. Tylko ociupinę. Żeby poprawić smętny wizerunek, ajednocześnie nie sprawić wrażenia, że się wyszykowała dla dopiero co poznanego faceta.


      –Niestety, nie mam zbyt dobrych wieści.


      –Co się stało? – Hanka zaniepokoiła się nie na żarty.


      –Nic się nie stało. Wpuścisz mnie czy będziemy moknąć tutaj? – Marcin uśmiechnął się czarująco.


      –Proszę. – Dziewczyna gestem zaprosiła go dośrodka. – Herbaty, kawy?


      –Dziękuję, nie. Zachwilę wyjeżdżam. Czas wracać dodomu. Wpadłem przed wyjazdem, żeby przekazać ci prognozę nanajbliższy czas. Obiecałem.


      –Naco się zanosi?


      –Wtym rejonie Polski będzie tragicznie. Mówiłem ci, że mam znajomości wwojsku, prawda? Chłopcy się przyłożyli iprzewidzieli zdużym prawdopodobieństwem, że ten cholerny niż utrzyma się tutaj jeszcze przez co najmniej cztery tygodnie.


      –Boże…


      –No właśnie. Miejscowi mówią, że jak już się deszczowe chmury usadzają nad tymi górami, to nadługi czas.


      –Wiem – mruknęła zrezygnowana. – Zatem nie mam chyba innego wyjścia, jak zrezygnować zbiznesu. Itak muszę zapłacić zalipiec, anie wiem zczego. Chyba sprzedam komputer…


      –Anie wolałabyś laptopa?


      –Dziwne pytanie. – Spojrzała naMarcina jak nawariata. – Każdy by wolał.


      –To umówmy się, że jak opchniesz swojego peceta ipopłacisz długi, ja przyślę ci notebooka.


      –Że jak? – Hanka wytrzeszczyła oczy. – Że co mi przyślesz?


      –Spokojnie, kobieto. Wfirmie co dwa lata wymieniamy cały sprzęt komputerowy. Zazwyczaj jest problem, co zrobić zestarym.


      –Dwa lata to dla ciebie stary? – Hanka zamrugała.


      Sprawiała wrażenie, że nie wszystko doniej dociera.


      –Dla mnie nie, ale dla mojej księgowej iowszem. Po upływie dwóch lat kończą się gwarancje, leasingi imożliwość wliczania wydatków wkoszty. Dalsze użytkowanie się nie opłaca. To jak? Przysłać ci jeden? Dla mnie to nie problem.


      –Mówisz poważnie?


      –Jak najbardziej. Jeśli choć trochę mogę ci pomóc, czemu nie?


      –Ale ja nie mam pieniędzy…


      –Aja nie umiem robić nalewki zpigwy! – odparował lekko zirytowany Marcin. – Masz może jakąś zbędną buteleczkę nastanie?


      –Mam.


      –No to dawaj ibędziemy kwita – parsknął śmiechem.


      –Bierzesz dwie butelki iorzechówkę! – Hanka dobiła targu.


      –Załatwione. Zapisz mi swój adres.

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Kaja proszona dotelefonu! – Wstudiu rozległ się ostry głos asystentki. – Dzwonią zeSzpitala Praskiego! – oznajmiła krótko, podając słuchawkę wiotkiej blondynce.


      Ta machinalnie odpięła odbluzki maleńki mikrofon.


      –Kaja Lewińska, słucham?


      Pobladła jak płótno, czego nie była wstanie ukryć nawet gruba warstwa telewizyjnego makijażu. Nauczona latami praktyki, jak trzymać nerwy nawodzy izachowywać kamienną twarz wsytuacjach krytycznych, Kaja siłą woli powstrzymała emocje. Każdy najej miejscu zapewne by się rozpłakał, ale ona, jako profesjonalistka, doskonale zdawała sobie sprawę, że chwila słabości przysporzy roboty charakteryzatorce. Ato zkolei przedłuży itak opóźnione nagranie.


      –Dziękuję zainformację. Skontaktujemy się zpaństwem najszybciej, jak będzie to możliwe. Nie, nie. Nie trzeba. Powiadomię rodzinę.


      Kaja wcisnęła naaparacie klawisz zczerwoną słuchawką. Powstrzymała napływającą dooka pojedynczą łzę.


      –Ico się tak gapicie? Nikt wam nigdy nie umarł?


      –Akto nie żyje? – padło zza kamery wgłębi studia.


      –Mój ojciec… – powiedziała inatychmiast wzięła się wkarby. – Może ktoś wkońcu ruszy dupę ipoprawi mi ten puder, co? Dobrze, że maskara jest wodoodporna. Ech, co zawiadomość… – prychnęła. – Naczym stanęliśmy?


      –Naszemu gościowi spłonęło gminne mieszkanie. Odpół roku czeka nalokal zastępczy. Gość pracuje dorywczo nabudowach, wdomu bezrobotna żona iszóstka bachorów. Wiesz, co robić. Klasyka.


      –Ale dotarł już wreszcie? Przez niego mamy obsuwę. – Kaja wściekła się nie nażarty.


      –Dajże spokój! Dotarł.


      –Zaczynamy nagranie!


      Po studiu przeleciał szmer.


      Kaja usiadła wfotelu, wystudiowanym ruchem krzyżując długie nogi tak, aby było widać wypożyczone, kosmicznie drogie buty odjakiegoś europejskiego projektanta. Całe szczęście, że nie musiała wnich chodzić, bo były o dwa numery zaduże.


      Przywdziała oficjalnie miłą maskę izwróciła się wstronę centralnej kamery. Uprzejmie przedstawiła gościa ikompetentnie przeprowadziła go przez audycję. Gdy ogłoszono koniec nagrania, wstała bez słowa inie żegnając się znikim, wyszła zestudia.


      Po drodze cisnęła wkąt wypożyczone zfirmowego salonu obuwie, oddała stylistce przyciasny żakiet. Narzuciła naramiona własny markowy trencz, najnowszy krzyk mody zaciężkie pieniądze, wsunęła stopy waktualnie najmodniejszy model miejskich gumiaków iwybiegła naparking.


      Nowiutkie sportowe audi tym razem nie wywołało natwarzy właścicielki zwyczajowego uśmiechu. Kaja, zanim uruchomiła silnik, posiedziała wnim przez chwilę.


      Pomału docierało doniej, że ojca już nie ma.


      Choć nie epatował nadmiernym przywiązaniem docórki, to właśnie on po rozwodzie zatroszczył się oKaję. Jego była już żona najwyraźniej nie nadawała się namatkę nastolatki, gdyż wiek dziecka bezlitośnie celował wjej metrykę, którą ona ponad wszystko pragnęła podrzeć, spalić, sfałszować, zetrzeć naproch lubdiabli wiedzą co jeszcze. Byleby tylko nie zdradzić się przed otoczeniem zwłasną, hmm, dojrzałością.


      Matka Kai, zapatrzona wsiebie niespełniona aktorka, niegdyś uparcie próbowała sił wpolskich serialach. Gdy rodzime produkcje boleśnie obnażyły jej brak talentu, nie poddała się, lecz postanowiła wyruszyć zagranicę (również bez sukcesu). Obecnie mocno już zasuszona pani, niepotrafiąca zaakceptować upływu czasu, trwoniła fortunę narozmaite zabiegi mające powstrzymać proces starzenia. Mówiąc bez ogródek: matka Kai była próżna. Ajeśli wzięło się poduwagę miałkość ducha iwątpliwą urodę – całość nie wprawiała wzachwyt.


      Córka odziedziczyła po niej całkiem sporo cech, choć stonowanych wpływem genów ojcowskich, zdobrej genealogicznej gałęzi.


      Rzucała się woczy zwłaszcza jej uroda; oryginalne rysy zapewniały Kai rozpoznawalność. Piwne oczy, okształcie migdałów, okolone jedwabistymi rzęsami, odruchowo posyłały uwodzicielskie spojrzenia – uwielbiane przez męską część widowni – nalewo iprawo. Wkobietach zalotne zerknięcia nie wywoływały aż takiego entuzjazmu, ale ione nie mogły odmówić wdzięku dziewczynie prowadzącej popularny program wramach telewizji śniadaniowej.


      Efektowna prezencja Kai niewątpliwie była dobrą przepustkę doświata mediów, ale kluczowym dla kariery okazał się zupełnie inny atrybut.


      Urocza dziennikarka była po prostu tytanem pracy, który rzeczy niemożliwe załatwiał odręki. Niesłychana wręcz ambicja ikonsekwencja sprawiały zkolei, że Kaja parła przed siebie jak taran. Przeszkody forsowała szturmem lubzwyczajnie je omijała, kompletnie nie przejmując się, czy gra przy tym fair, czy trochę mniej. Interpretowała świat wnajwygodniejszy dla siebie sposób, asugestie menedżerki, że niektóre zagrania są poniżej pasa, zbywała śmiechem albo niecierpliwym parsknięciem. Wzależności odhumoru. Odkąd pamiętała, wyznawała zasadę, że da się zrobić wszystko. Nastwierdzenie, że coś kogoś przerasta, reagowała niezmiennie.


      –Cóż, jesteś albo głupi, albo leniwy – mówiła, wdzięcznie trzepocząc rzęsami, aby złagodzić złośliwy ton, pełen słabo skrywanej pogardy.


      Podaniołkowatą powierzchownością niewiniątka, która zwiodła już niejedną osobę, krył się charakter twardy inieustępliwy. Już jako dziecko, zapewne podwpływem matki, Kaja uznała, że zostanie telewizyjną gwiazdą. Wliceum postanowiła zainwestować wsiebie izabrała się donauki języków obcych. Wtrosce odoskonałą sylwetkę trenowała taniec towarzyski. Podkoniec ogólniaka założyła bloga omodzie; pomijając konfliktowy charakter ibezwzględne zagrania, wtemacie odzieżowych stylizacji miała naprawdę niezłego nosa. Wystarczył niespełna rok, aby zarówno blog, jak itwarz jego autorki stały się natyle rozpoznawalne, że Kaja wcuglach wygrała ogłoszony przez lokalną stację telewizyjną casting naprezenterkę.


      Jak szalona rzuciła się wwir nowych zawodowych wyzwań. Łącząc pracę wtelewizji zdziennikarskimi studiami, dawała zsiebie wszystko. Doskonale wiedziała, że ten wysiłek kiedyś zaprocentuje izwróci się znawiązką. Itak też się stało: podkoniec studiów znała perfekt trzy obce języki, pisanie pracy magisterskiej szło jej jak po maśle, akariera medialna wreszcie nabrała tempa. Kaja wdniu odebrania dyplomu dostała autorski program. Oddawna czuła znużenie prezentowaniem bzdurnych nowinek dla gospodyń domowych, więc niemal skakała zradości. Wprawdzie stacja telewizyjna miała ledwie lokalny zasięg, zato ambitna prowadząca – pełną swobodę wkreowaniu audycji. Kaja, nie wciemię bita, zpremedytacją zagięła parol nadużo odsiebie starszego dyrektora programowego. Maciej, pięćdziesięcioletni wpływowy kochanek, był ukoronowaniem jej starań naówczesnym etapie życia. Sprytna dziewczyna, świadoma własnej inteligencji ipowabu, wmig omotała mężczyznę, przykładnego dotej pory męża iojca trójki dzieci, zadbanego iprzystojnego, isobie nie krzywdowała. Napierwszym miejscu listy jej ówczesnych priorytetów było trzymanie gościa wgarści. Zjednej strony często zapewniała go oswojej lojalności iwielkim uczuciu, zaledwie odczasu doczasu sugerując delikatnie, że wrazie niesubordynacji wystarczy słówko… Cóż, była panią sytuacji.


      Jednak gdy tylko nahoryzoncie pojawił się inwestor zofertą przejęcia ich stacji idocelowego wchłonięcia przez potentata ozasięgu krajowym, Kaja uznała to zakolejny uśmiech losu. Korzystając zosiągniętej pozycji, wymogła gwarancję zatrudnienia izapewnienie, że jej program, wktóry zdążyła włożyć mnóstwo pracy, trafi naogólnopolską antenę. Mając wkieszeni kontrakt ipewność, postanowiła zrobić sobie krótkie wakacje. Już wcześniej zdążyła się zorientować, że współpracujące ztelewizją biura podróży wcale nierzadko sponsorują programy tematyczne, zatem śmiało przekonała właściciela jednego znich oswoim zainteresowaniu, zapewniając go, że wramach lokowania produktu zamieści wprogramie informacje owakacyjnej ofercie firmy. Facet złapał się nahaczyk wsekundę iwten oto sposób nabiurku Kai już następnego dnia wylądowały dwie propozycje wypoczynku – jedna wMaroku, druga wTunezji. Dziewczyna, świadoma, że poza sezonem itak nie zapłaciłaby wiele, zażyczyła sobie podniesienia hotelowego standardu, agdy spełniono jej zachciankę, łaskawie zgodziła się pojechać. Nawiasem mówiąc, już zapomniała, kiedy mogła pozwolić sobie nataki wypad po raz ostatni. Upewniła się jeszcze, że wybrany marokański kurort nie jest zbyt popularny wśród Polaków, co miało zapewnić jej anonimowość, iochoczo przystąpiła dopakowania.


      Gdy wkońcu wsiadła dosamolotu, myśląc onajnowszych zwiewnych fatałaszkach, kupionych specjalnie nawyjazd, nie zwróciła uwagi nasiedzącego nieopodal obcokrajowca. Zauważyła go dopiero podkoniec lotu. Uwagę Kai zwróciła jego rozmowa zestewardesą; angielskim posługiwał się biegle, jednak zcharkoczącym akcentem, charakterystycznym dla Holendrów. Przyjrzała mu się bacznie – chłopak musiał być mniej więcej wjej wieku. Naamsterdamskiej ulicy zapewne by się nie wyróżniał: wysoki, dość szczupły, choć postawny szatyn opociągłej twarzy ijasnobłękitnych oczach. Przyglądającą mu się blondynką zainteresował się natychmiast, nawiązując kurtuazyjną konwersację. Podróżował samotnie. Gdy okazało się, że ma się zatrzymać wtym samym hotelu, wktórym zamieszka Kaja, przesiadł się nasiedzenie obok.


      Rozmowa zeszła nabardziej osobiste tory.


      Po owych krótkich wakacjach Kaja wróciła doPolski szczęśliwa, zrelaksowana, wypoczęta i… wciąży. Ten ostatni fakt absolutnie nie mieścił się wjej planach. Była wściekła. Kombinowała wprawdzie, by wmówić polskiemu kochasiowi, że wmarokańskim hotelu podano jej podstępem pigułkę gwałtu, ale po krótkim namyśle uznała, że dziecko nie tylko zrujnuje jej nabierającą rozpędu karierę, ale izniszczy idealną figurę.


      –Kochanie, bój się Boga! – Starsza kobieta załamała ręce.


      Dolała wnuczce herbaty.


      –Babciu, pomóż mi, ja muszę komuś zaufać! Ja nie mogę urodzić tego dziecka!


      –Adlaczego nie? To tylko dziecko, anie nalot aliantów.


      –Ale ja go nie chcę! Nawet nie znam nazwiska jego ojca! – rozpłakała się Kaja. – Nawet jak urodzę, nie będę go kochać!


      –Jesteś dorosła… – westchnęła babcia Jadwiga.


      Powróciło wspomnienie sprzed lat. Jej rodzona córka, matka Kai, dwadzieścia kilka lat wcześniej wtej samej kuchni mówiła mniej więcej to samo. Pomyślała ojabłku, które pada niedaleko odjabłoni.


      Decyzja została podjęta jeszcze tego samego dnia; po wstępnej wizycie wprywatnej klinice został ustalony termin zabiegu.


      Procedura przebiegła przy zachowaniu pełnej dyskrecji. Rzecz odbyła się bez komplikacji, niemniej jednak gdy przyszło dopłacenia okrągłej sumki, Kai wpadł dogłowy pewien pomysł. Zatem gdy tylko poczuła się lepiej ipowróciła dopracy, natychmiast poprosiła sekretarkę Macieja ospotkanie zszefem.


      Zełzami woczach położyła najego biurku pismo zwnioskiem onisko oprocentowaną pożyczkę pracowniczą. Zaniepokojony mężczyzna nie mógł nie zapytać, oco chodzi. Gdy dowiedział się, że dziewczyna, zktórą sypia odblisko roku, właśnie usunęła ciążę – oczywiście dla jego dobra – omal nie spadł zkrzesła.


      –Skarbie!… Dlaczego mi nie powiedziałaś?


      –Ajak to sobie wyobrażałeś? Miałam wparować tu zbrzuchem? „Cześć, kotku, zostaniesz tatusiem!”? Przecież wiem, że masz rodzinę, dzieci. Iże je kochasz. Atwoja żona? Wiesz, jaki byłby ztego skandal? – Kaja spojrzała łzawo irozszlochała się jak zawodowa aktorka.


      Maciej nachwilę utracił rezon, ale pozbierał się błyskawicznie. Wydał sekretarce dyspozycje, żeby nikogo nie wpuszczała dogabinetu inie łączyła żadnych telefonów, po czym mocno przytulił zrozpaczoną kochankę.


      –Moje małe biedactwo… – szeptał czule, głaszcząc jej włosy. – Przepraszam… To wszystko przeze mnie!


      –Nic się nie stało, skarbie. Ale tutaj tak bardzo boli… – Dziewczyna teatralnym gestem przycisnęła pięści domostka.


      –Jesteś bardzo dzielna. Pragnę ci jakoś wynagrodzić cierpienie. Płaciłaś zwłasnej kieszeni? Tak się nie godzi! Ile?


      –Zakogo ty mnie masz? – Kaja zaserwowała szefowi perfekcyjny spazm wpołączeniu zbezradnym spojrzeniem zaczerwienionych oczu. – Powinnam się była zabezpieczyć… Nie chcę odciebie pieniędzy! Daj mi tylko tę pożyczkę, aja ją jakoś spłacę.


      –Mowy nie ma! – postawił się Maciej. – Nie mogę nato pozwolić!


      Mniej więcej kwadrans później Kaja wyszła zbudynku. Podbiegła dosamochodu iupewniwszy się, że nikt jej nie widzi, wyjęła zkieszeni czek, naktórym widniała pięciocyfrowa kwota. Uśmiech napodobieństwo banana wjednej sekundzie rozjaśnił jej zapłakaną twarz.


      –Młaaa! – Ucałowała papier iroześmiała się wgłos. – Ale kretyn!


      Lekko przekrwione białka itylko trochę rozmazany makijaż były niewielką ceną wzamian zakwotę pozwalającą nazmianę auta nalepsze inowsze. Zanim jednak Kaja dotarła dobanku, przezornie zeskanowała dokument izarchiwizowała go wlaptopie wspecjalnym, zabezpieczonym hasłem folderze. Dowód to dowód, pomyślała. Diabli wiedzą, jak się rozwinie sytuacja. Zawsze to lepiej mieć haka, niż go nie mieć.


      –Faceci to durnie… – mruknęła nagranicy jawy isnu.


      Wcześniej poświęciła kilka godzin nainternetowe poszukiwania odpowiedniego samochodu, ateraz, zmęczona emocjami minionego dnia, zapadła wsłodki stan alfa. Wostatnim przebłysku świadomości naszła ją wątpliwość, czy aby napewno dobrze zrobiła, pozbywając się dziecka. Skoro Maciej okazał się takim łatwowiernym pacanem, to nanieślubnego potomka łożyłby zapewne co miesiąc okrągłe sumki. Byleby tylko sprawa nie wyszła najaw, ajego życie rodzinne nie doznało uszczerbku… No ale rzecz była nieaktualna.


      Kaja nie miała wzwyczaju oglądać się zasiebie.


      Przeciągnęła się wekskluzywnej satynowej pościeli jak zadowolona kotka izapadła wgłęboki, spokojny sen.


      Obudziła się rankiem, wypoczęta irześka jak skowronek. Wpodskokach pobiegła dokuchni iwłączyła ekspres dokawy. Nowoczesne urządzenie powiedziało „dzień dobry” wczterech językach iprzy kakofonii dźwięków przypominających burczenie, łomotanie imielenie wylało zsiebie aromatyczny ciemny napój.


      –Boska… – Kaja pociągnęła łyk zpięknej porcelanowej filiżanki.


      Kochała ekskluzywne przedmioty iwcale się ztym nie kryła. Uznała, że bycie snobką to nie grzech. Azresztą, jako ateistka, miała to wnosie. Gdy po rozwodzie rodziców zaczęła kontestować wiarę wBoga iinne podstawowe wartości, babcia Jadwiga robiła, co mogła, byleby wpoić wnuczce jakiekolwiek zasady obowiązujące wżyciu dobrego człowieka. Ta gorliwa katoliczka jakoś nie potrafiła pogodzić się, że Kaja zboczyła zprostej drogi. Porzucenie przez córkę rodziny przebolała, skupiwszy się nabacznej obserwacji małej izięcia. On początkowo schował się wskorupie cierpienia, opiekę nad córką cedując nateściową. Każdego dnia topił rozpacz wkieliszku. Zanim oprzytomniał natyle, by zdać sobie sprawę, że dalej tak być nie może iże nie wolno mu odpowiedzialności zadecyzje iwybory zrzucać nacudze barki, musiało minąć kilka miesięcy. Opamiętał się, podniósł się zbłota istawił życiu czoło dosłownie wostatniej chwili. Aprzynajmniej tak mu się wydawało. Niestety, mylił się, bo Kaja jako człowiek była już dla świata stracona. Połączenie inteligencji, błyskotliwości, sprytu ibezwzględności nie wróżyło niczego dobrego.


      Babcia Jadwiga była jak opoka – jedyna osoba, która zawsze potrafiła doradzić, wyłuskać prawdziwe kłopoty zmorza nieistotnych błahostek. Jak nikt umiała pocieszyć idoradzić, aprzy tym zachowywała zdolność trzeźwej oceny sytuacji. Żyła wystarczająco długo, aby wiedzieć, że mądry człowiek powinien uczyć się nabłędach innych, azobserwacji wyciągać stosowne wnioski. Niestety, nie mieli otym pojęcia inni dorośli wjej otoczeniu. Córka, naktórą odzawsze nie było bata, zachowywała się mało racjonalnie. Skutki jej działań przypominały krajobraz po nalocie szarańczy albo zgliszcza. Przebojowa wnuczka szła przed siebie po trupach, więc było oczywiste, że doskonale da sobie radę wżyciu, dopóki nie przegnie. Azięć? Zięć był najrozsądniejszym mężczyzną, jakiego dane było Jadwidze poznać. Zapałali dosiebie wzajemną sympatią już odpierwszego spotkania. Ichoć starsza pani przyznawała się dotego niechętnie, przez czas trwania małżeństwa córki zawsze trzymała stronę ojca Kai. Widziała, jak się miota, jak walczy odziecko iżonę. Dostrzegała, jak wiele poświęca, by życie układało się normalnie. Niestety, związek się rozpadł. Córka Jadwigi nie sprostała zadaniu ipodwinąwszy ogon podsiebie, dała nogę doStuttgartu.


      Gdy zięć przypłacił swoje poświęcenie zdrowiem, oparcie znalazł właśnie wteściowej. Teraz, po jego odejściu, Jadwigę ogarnął żal; pustka była tak namacalna, że aż przerażająca. Aże kobieta nigdy jeszcze nie zawiodła się nawłasnej intuicji, wdniu pogrzebu nie mogła pozbyć się wrażenia, że coś się święci.


      Nie złego czy dobrego, ale coś dziwnego właśnie.


      Nacmentarzu pojawiły się tłumy. Nie było się co łudzić – oczywiście zewzględu naKaję ijej rosnącą pozycję. Ostatnio coraz częściej twarz wnuczki zdobiła okładki kolorowych czasopism dla kobiet, aona sama bywała zapraszana nawszystkie ważniejsze imprezy. Ta popularność jak magnes przyciągała wszelkiej maści wazeliniarzy, pragnących choć przez chwilę ogrzać się wblasku sławy. Kaja nie była głupia icałą tę zgraję nadskakujących lizusów miała wgłębokim poważaniu, aczkolwiek uwielbiała ich hołdy. Choćby inieszczere.


      Po uroczystej ceremonii naPowązkach wybranych najważniejszych gości zaproszono naeleganckie przyjęcie, które wniczym nie przypominało tradycyjnej stypy. Wytworne wnętrza isuto zastawiony szwedzki stół zrobiły odpowiednie wrażenie. Towarzystwo gawędziło wesoło, dzierżąc wdłoniach talerzyki zwykwintnymi przekąskami. Wraz zopróżnianiem kolejnych skrzynek wina atmosfera stawała się coraz bardziej swobodna. Jadwiga ztrudem kryła oburzenie. Po pierwsze, było jej przykro, że jej własna córka zignorowała zaproszenie napogrzeb byłego męża, po drugie, to, co widziała, przypominało raczej bankiet dla bandy narcystycznych bufonów, anie ostatnie pożegnanie człowieka, który – koniec końców – okazał się naprawdę przyzwoity. Oile jeszcze przedstawiciele świata mediów zachowywali się wmiarę godnie, otyle ci wywodzący się zinternetowego modowego półświatka wprawili starszą panią wosłupienie. Nie dość, że wyglądali jak przebierańcy, którzy pomylili imprezy, to do tego zachowywali się jak zgraja zakompleksionych pajaców. Przesadne makijaże, krzykliwe stylizacje iostentacyjne zachowanie musiały razić każdego spoza ich wymyślonego świata.


      Nie wiadomo kiedy stypa zmieniła się whuczną balangę.


      Jadwiga wmilczeniu dokończyła swoje foie gras zbrusznicą, skosztowała tiramisu, skubnęła nieco wiedeńskiego serniczka iprzez nikogo nie niepokojona powróciła dodomu. Miała coś dozałatwienia. Coś, co oddawna nie dawało jej spokoju.


      Nieśpiesznie zdjęła płaszcz istarannie odwiesiła go doszafy. Zaparzyła ulubioną herbatę darjeeling isięgnęła dostarego sekretarzyka. Zmaleńkiej szufladki wyjęła zaklejoną kopertę, naktórej widniał napis: „Odczytać wdniu mojego pogrzebu”, idrżącymi zemocji dłońmi rozerwała kopertę. Jej oczom ukazała się kartka zapisana równym pismem. Jadwiga założyła okulary, przeczytała całość trzy razy, dla pewności, iodetchnęła głęboko. Wstała inapełniła wiśniówką stary kryształowy kieliszek.


      –To trzeba oblać! – powiedziała dosiebie ipodniosła dłoń wsymbolicznym toaście.
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